
— Pytasz jak sztubak, Doro­
szeńko! Jak gdybyś nie wiedział, 
dlaczego na całym świecie, gdzie 
tylko są chrześcijanie, dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego ob 
chodzimy z nadzwyczajną czcią 
i nabożeństwem.

— Gdyby nawet tak było, to 
y  każdym razie me w Sowietach, 
— odparł Doroszeńko.

— Właśnie i w  Sowietach tak­
że, — odpowiedział z uśmiechem 
zagadnięty, — tylko tu nie tak 
widocznie i otwarcie, jak w  in­
nych krajach.

— A czyż Zmartwychwstanie 
waszego Chrystusa nie jest le­
gendą? — kpił dalej zażarty bol­
szewik.

Potrząsnął kanciastą swą gło­
wą Lcbiediew. i zaperzył się 
mocno:

— Jak śmiecie nazywać legen­
dą to, co setki razy już zostało 
udowodnione? Chcecie widzieć 
legendę w tern, czego nie pojmu­
jecie, w  co nie wierzycie, czego 
nie widzicie. Prawdziwości Zmar 
twychwstania, samego tego fak­
tu nie zmaże i nie osłabi nic — 
ani prześladowanie, ni ogień, ni 
miecz. Chrystus rzeczywiście 
zmartwychwstał, towarzyszu Do­
roszeńko! Tylko zaślepienie w a­
sze nie pozwala wam w  to w ie­
rzyć, ono przesłania wam tę wiel 
ką prawdę. Jest znane przysło­
wie w  miejscu mego urodzenia 
nad jeziorem Oneżskiem: Naj­
wyższej góry — nie zobaczy śle- 
Dy!!

— Ależ mu dał łupnia! — pow­
tarzano ze śmiechem. — Zuch ten 
Lcbiediew, umie bronić swego, 
w ie czego chce!

Rudowłosemu Ukraińcowi krew 
uderzyła do głowy.

— Bezmózgie zwierzęta — bez­
denne głuptasy — pomyślał w du­
chu, a zwracając się do Lebie- 
diewa rzekł gniewnie:
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— U twoicn stu dowodach mo- 
żnaby jeszcze rozprawiać długó i 
uzasadnić ich bezpodstawność. A- 
le z takim głupcem, jak ty, czynić 
tego me warto. To do niczego nie 
prowadzi.

Doroszeńko wycofał się z dys­
puty. Szkoda. Obecnych spotkał 
zawód. Lebiediew wziął znów do 
ręki kozik i swą wierzbową pisz­
czałkę i spokojnie te dorzucił sło­
wa:

— Nie jest głupcem ten, z któ­
rym ty sobie, Doroszeńko, pora­
dzić nie możesz! Jest to Mocarz 
Zmartwychwstały, któremu ty  
przeczysz, a którego przemóc i 
obalić nie mogą bezbożnicy całe­
go świata i wszystkicn czasów!!

*
Zadorin aż do późna w  noc pił 

w kantynie. Nazajutrz przyszedł 
przed baraki zaspany, odurzony 
alkoholem, wściekły. Ludzie już 
stali w szeregu gotowi do w y mar 
szu. Prócz Lebiediewa jeszcze 
kiiku nie stawiło się do pracy. Od 
swego pomocnika dowiedział się 
Zadorin, iż wytłumaczyli się cho­
robą. To Zadorina doprowadziło 
do wściekłości. Na czoło w ystą­
piła mu czerwona, krwawa nie­
mal żyła. Pieniąc się ze złości —  
tubalnym głosem ryknął na sw e­
go pomocnika:

— Nazwiska nieobecnych!?
Pomocnik wyjął szybko z kie­

szeni swój notatnik i odczyiał:
— Kołosow i Tribugow — ba­

rak 1, Sorokin, Tatiszczew 1 Troi- 
ckij — barak 3!

— Czy Lebiediew mieszka też 
w 3-im baraku—huknął Zadorin.

— Tak jest — ze zdziwieniem  
odpowiedział pomocnik.

Zadorin gwiznął przez zęby. 
Było to oznaką jego najwyższe­
go podrażnienia.

— Dam ja pić temu psu! Poroz 
mawiam sobie z tym Lebiedie- 
v em. będzie mu ciepło! Zwalnia-
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